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JULIAN TUWIM'

Zapomniane - zagubione

List Juliana Tuwima

I ulian Tuwim był jednym z
J najpracowitszych pisarzy 

naszej epoki. Płodny poeta, sa­
tyryk, tłumacz, twórca wielu 
czarujących utworów dla dzie­
ci, twórca włelu najświetniej­
szych tekstów estradowych i a- 
daptacji scenicznych, zbieracz 
i wydawca zapomnianych pisa­
rzy polskich, miłośnik humoru 
we wszystkich jego różnorod­
nych przejawach — żył niemal 
wyłącznie swoją pracą. Nie by­
ło w niej szkolanskjego pedan­
tyzmu, bezgranicznego zapa-

Leof'oM Staff

O zmarłym 
poecie

Julian Tuwim nie żyje. Te 
słowa trudno z sobą, pogo­
dzić. Umarł On, który był sa­
mym życiem. Dziś, kiedy 
zmiażdżyła nas ta nagła wieść 
okrutna, kiedy przygniata 
nas żałoba po Nim, donio­
słość tej straty nie da się my 
ślą ogarnąć. Talent Jego gra 
niczyi z geniuszem. Talent 
ten miał sto barw, sto strun, 
był zawsze niespodzianką 
Dla Tuwima nie było rzeczy 
wielkich 1 małych, w najdro­
bniejszej ukazywał się On 
cały, niepodzielny. Cały był 
pasją, w pełnym tego słowa 
znaczeniu: namiętnością ł 
cierpieniem. Kochał co dobre 
1 nienawidził co zle, całym 
sercem. Dziś zdajemy sobie 
sprawę, że czekały na niego 
dziesiątki lat. Był nie tylko 
nowatorem, odnowicielem po 
ezji; jest jej trwałym drogo­
wskazem w pochodzie na­
przód. Tajemnice jego sztuki 
nie są dziś do dna zgłębione, 
zagadki jej rozwiązywać bę­
dzie przyszłość, poezja jego 
jest posiewem pojutrzejszych 
żniw. Nie wypowiedział się 
do końca. Drzemały w nim 
wspaniale obietnice. Stał w 
przededniu nowego przypły­
wu, nowego wybuchu. Cze­
kał, dojrzewał do pełni. Był 
ogniem, który Go spalił. Co­
kolwiek rzekł, cokolwiek po­
czynał, było wielkoduszne, by 
ło szlachetne. Zgasł nie tylko 
świetny, znakomity pisarz. 
Odszedł wielki człowiek, któ­
ry był wielkim poetą. Dzieło 
i pamięć Jego zostaną.

„Nowa Kultura"

Kochana Janeczko!
Nie odpisywałem na Twój 

list, przywieziony przeż Lange 
go, bo zdawało mi się wtedy 
(latem), że nie miesiące, lecz 
tygodnie mego pobytu w Ame 
ryce są policzone i że wkrótce 
do was przyjadę. Ale okazało 
się. dla wielu powodów, że tę 
podróż trzeba odłożyć — nie 
na bardzo długo wprawdzie, 
ale bądź co bądź na kilka (dał 
by Bóg, żeby nie na kilkana­
ście) miesięcy, postanowiłem 
więc nie czekać zbyt długo na 
nasz kontakt osobisty — i wy­
syłam list. Tym bardziej, że się 
dobry i pewny sposób przesła­
nia listu trafił.

Moja droga! Od czego za­
cząć? Chyba od tego, że się do 
was rwę. Nieraz sobie myślę, 
że powinienem był od począt­
ku być z wami i brać czynny 
udział w realizacji tej „zawiet- 
nej mietczy“ mego życia, jaką 
jest przyjaźń polsko . sowiec 
ka. Trzeba było wtedy, 5 wrze 
śnia 1939 r., pojechać do Piń­
ska, nie do Kazimierza — wte­
dy zapewne dzieliłbym z wa­
mi wszystkie dole i niedole u- 
cieczki i wędrówki, może wię­
cej cierpiałbym fizycznie (co 
dla starzejącego się i niezbyt 
silnego faceta byłoby ciężką 
sprawą), ale te wszystkie e- 
wentualne trudy, mozoły, na­
wet niebezpieczeństwa, sprawi­
łyby, że znalazłbym się Jam, 
gdzie jest moje miejsce wła 
ściwe: między Moskwą i War­
szawą, nie nad rzeką Hudson, 
od której tak daleko do Wisły 
i Pilicy. Wiem, że dym pogórze 
lisk i trupi zaduch wieje teraz 
od tamtych stron, ale wieją i 
takie aromaty, taka świeżość 
starych, ukochanych pól i no­
wych czasów, jakich nic na 
święcie nie zastąpi. Moja ucie­
czka z Warszawy i wszystko, 
co po niej nastąpiło, było przy­
padkiem, niespodzianką, rezul­
tatem przyjaznych lub nieprzy­
jaznych zbiegów okoliczności.

Zbigniew Mitzner

trzenia się w siebie samego. 
Przeciwnie — wielki poeta in­
teresował się innymi, pytał za­
wsze o każde nowe nazwisko, 
pojawiające się na horyzoncie 
literackim, a już nowy, młody 
satyryk mógł zawsze liczyć na 
dobrą radę tego starszego, wiel­
kiego kolegi.

Tuwim często telefonował do 
ludzi, których lubił. Radził się, 
wypowiadał swoje opinie, rzu­
cał projekty, krytykował, chwa­
lił lub ganił ukazujące się nasze 
utwory, o których sądziliśmy 
nieraz, że nie zasłużyły na to 
nawet, by je zechciat przeczy­
tać.

Niedziwne, że przy takim ży­
ciu, życiu pełnym i bujnym nie­
zależnie od stanu zdrowia, nie­
jeden utwjr uległ zapomnieniu1 
dla samego poety. Przypomnieć 
warto, że w powojennym jego 
zbiorze satyr, który ukazał się 
w bibliotece „Szpilek" pt. „Pió­
rem i piórkiem", zabrakło nie­
jednego cennego utworu przed­
wojennego. Tak na przvklad 
zabrakło dwóch świetnych po­
litycznych fraszek, które nie 
mogą zostać zapomniane, choć 
o nich sam twórca zapomniał. 
Musimy je od zaoomnienia oca­
lić.

Pierwsza z tych fraszek otwie­
rała pierwszą kolumną utworów 
Tuwimowskich w „Szpilkach" 
z dnia 10 maja 1936 roku. Brzmi 
ona tak:

„Lipa“ w gwarze warszaw­
skiej — kicz, nabieranie, oszu­
stwo, tandeta.

Pan kanclerz jest jaroszem.
Herbatkę, lipową,

jak czytałem w gazecie,
z panem Lipsk;m piją.

Potem pan Lipski chodzi
z bardzo ciężką głową

pod lipami. I źle mu.
Lipa się odbija

Lipski — to ówczesny amba­
sador sanacyjny w Berlinie. 
Sens fraszki, gdy zwiążemy ją 
z datą — nie pozostawia żadnej 
wątpliwości.

Druga fraszka posiada sens 
jakże aktualny dzisiaj w do­
bie walkj przeciwko military­
zacji Niemiec, w dobie walki 
ze zdrajcami Francji. Zamieścił 
ją poeta również w „Szpilkach" 
w dwa tygodnie później.

Z kim idziemy? Rzecz nie 
warta wzmianki

i zawahać się naw# —
to wstyd

Posłuchajmy Marsylianki!
Marsyliankii

a potem — Horst-Wessel-Lied

Zresztą nie tylko w roczni­
kach starych pism znajdziemy 
go prawdziwego, najbardziej 
prawdziwego. I w jego tomach, 
gdy je na nowo dokładnie od­
czytamy. Przeczytajmy choćby 
w połowie wię^sz „Walka". Sta 
ry to wiersz, gdzieś jeszcze z lat 
dwudziestych, a brzmiący jak­
że wymownie:

Palą się w moim wzroku, 
miliardy waszych dolarów, 
popiół sypie się szary 
z pychy głupich sztandarów.
Wznosicie nowy babilon, 
a rządzi planem budowy 
bies: bratobójca, idiota, 
Stinnes tysiącpudowy.
Więc rozpaloną niemocą 
I usty fanatycznymi 
zmiatam, o ślepcy nieszczęśni, 
babilon z oblicza ziemi.

Gdy Armia Radziecka wkroczyła na nasze ziemie, a w 
Lublinie działał pierwszy rząd wyzwolonej Polski — 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego — Julian Tu­
wim znajdował się na emigracji w Stanach Zjednoczo­
nych. Z tego okresu datuje się drukowany przez nas 
list, udostępniony przez adresatkę, Janinę Broniew­
ską. List ten mówi o jasnej i bezkompromisowej posta­
wie zmarłego poety, który już wówczas, wbrew antypol­
skiemu i antyradzieckiemu jazgotowi emigracyjnych 
wsteczników, zdecydowanie opowiedział się po stronie 
rodzącej się Polski Ludowej, gorąco poparł jej politykę 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim i aktywnie 
działał na rzecz jej sprawy.

List drukujemy za „TRYBUNĄ LUDU".

Zaniosło mnie najpierw do Pa­
ryża, potem do Portuqalii, na­
stępnie do Rio de Janeiro (cud 
nad cudy), wreszcie do New 
Yorku. Mogło tak samo zanieść 
do Londynu (dzięki Ci, Panie Bo 
że. że nie zaniosło), do Kalku­
ty lub afrykańskiej wioski* Ki- 
dugale Njamba. Ale powinno 
było, powtarzam, rzucić mnie 
do Rosji.

Jestem więc od maja r. 1941 
w New Yorku. W miesiąc po 
moim przyjeździe tutaj, szu­
brawcy napadli na Sowiety. I 
gdy tę wieść podało radio — 
błyskawicznie zrozumiałem, 
którędy prowadzi droga do 
Warszawy. Wiesz dobrze, jakie 
wówczas były w społeczeń­
stwie amerykańskim, a specjal­
nie śród uchodźców z Polski, 
nastroje, że Hitler po sześciu 
tygodniach będzie w Moskwie.

Matuszey czyki zacierały z 
radości łapy, które im jeszcze 
parę lat przedtem puchły od 
bicia oklasków na warszaw­
skim odczycie Goebbelsa. W 
swojej fanatycznej wierze, że 
nie Hitler wejdzie do Moskwy, 
ale Stalin do Berlina, byłem 
wtedy zupełnie osamotniony, a 
początkowe porażkj Rosjan ni- 
czem, zdawało się, nie uspra­
wiedliwiały mego optymizmu. 
Po dwóch miesiącach, w czasie 
największych „tryumfów" Hit­
lera na wschodnim froncie, po­
słałem dopeszę do Erenburga 
— depeszę pełną wiary w przy 
szłe zwycięstwo Armij Czerwo­
nej. — Dostałem od niego i od 
Fadiejewa długą, serdeczna od 
powiedź. Następną depesze do 
Erenburga posłałem w sierpniu 
r. 1944, przypominając mu tam 
tą, sprzed trzech lat...

» Zacietrzewieni nienawistnicy 
antysowieccy zaczęli tu na 
tnnie krzywo patrzeć: sama wia 
ra, że Sowiety pobiją Hitlera, 
uchodziła tu za pierwszy sto­
pień do zdrady. Na dobre zaś 
zostałem „zdrajcą" i „agentem 
Stalina", gdy jesienią r. 1941 
pojechałem do Detroit i Chica­
go na zaproszenie związków ro­
botniczych. Muszę się pochwa­
lić: byłem entuzjastycznie przyj 
mowanyi czytałem wiersze, wy 
głaszałem przemówienia. Utwo­
ry swoje zacząłem drukować w 
pismach naszych przyjaciół, a 
do „Wiadomości Polskich" w 
Londynie^ telegrafowałem, aby 
się nie ważyły ani słowa moje­
go drukować. No i gruchnęła 
wieść po uchodźczych „sfe­
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Elegia
na śmierć Juliana Tuwima

Pod kominami i dymami, 
na które Ty patrzyłeś, 
codziennie idę ulicami, 
którymi Ty chodziłeś.

Nie widzę Cię w żałobnym prochu 
choć w trumnie leży ciało:
Tu jeszcze echo Twoich kroków 
i pieśni nie przebrzmiało.

Dzieciństwo Twoje na ulicy
Andrzeja jeszcze mieszka ®
i młodość Twoja z kamienicy
wychyla się jak wieszczka.

I cała w dymów łódzkich smudze 
gdy wiersz Twój rozmarzy, 
spotykam tutaj Twoją muzę — 
prządkę o zwykłej twarzy.
Szkoda, że pieśń Twa się urwała 
o któż ją, któż dośpiewa, 
gdy na Twych ustach oniemiała, 
jak szum zmarłego drzewa?

Ty — pieśni czarnoleska, szczera, 
ptaku, gwiazdo, jutrzenko l 
Gdy zgasł poeto. z nim umiera 
niepowtarzalne piękno.

rach" i konsulatowych spelun­
kach: agent Moskwy. Wiosną 
r. 1942 dostałem „historyczny" 
list od Lechonia: że zrywa ze 
mną stosunki osobiste. Zerwał 
też ze mną, choć bez listu. Ka­
zio Wierzyński. Zaczął się boj­
kot towarzyski, projekty powie­
szenia mnie, szkalowanie i ju­
dzenie, nie tylko przeciw mnie, 
ale i przeciw mojej żonie, z 
Londynu zaczęły napływać „o- 
strzeżenia" i „upomnienia", że 
bym „przestał", „opamiętał się", 
potem przyszły nawet groźby, 
że „mogę sobie zaszkodzić". W 
tym samym czasie utworzyła 
się mała grupa ludzi, podziela­
jących mo-je przekonania, sku­
piliśmy się koło Langego, wy­
daliśmy „Apel do rozsądku", 
który wywołał nowa burzę o- 
szczerstw i napaści — wreszcie 
w listopadzie r. 1943, przyszedł 
słynny wiec w Town Hall, gdzie 
wystąpiłem wraz z Langem i 
Orlemańskim. Po tym wiecu za 
częli ze mną zrywać ludzie, któ 
rych bym jeszcze na parę lat 
przedtem nie podejrzewał o ta­
ką głupotę i małoduszność.

— Wybacz mi. Kochana Ja­
neczko, że tyle miejsca poświę­
ciłem sprawie osobistej, ale w 
tym właśnie sedno, że to nie 
całkiem osobista sprawa. Jest 
ona znakomitym przyczynkiem 
do metod postępowania londyń­
skich „demokratów".

' * ♦ •
Rozwój i daty wydarzeń tru­

dno przewidzieć, ale jest rze­
czą możliwą, że gdy ten list 
dojdzie do Twoich rąk, londyń­
ski rząd nie będzie już istniał 
a Stany Zjednoczone nawiążą 
już oficjalne stosunki z rządem 
w Polsce, Wtedy przyjadą tu 
jego przedstawiciele —• i naresz­
cie możliwy będzie stały, nor­
malny kontakt z wami, Ale 
sprawa może się też przewlec 
— i komunikowanie sie z wa­
mi nadal będzie luźne i przy­
padkowe. Trzeba zrobić wszy­
stko, aby w tym drugim, nie­
pomyślnym wypadku, nastąpiło 
wzmocnienie i utrwalenie sto­
sunków między wami a nami — 
między tym gronem obywateli 
polskich, którzy są wam ideo­
wo bliscy, a wami samymi: Ko­
mitetem Wyzwolenia, Związ­
kiem Patriotów, organizacjami 
pomocy, stowarzyszeniami kul­
turalnymi — słowem, z całością 
waszych działań i wysiłków. 
Jak już zaznaczyłem, jest nas 
tymczasem szczupłe grono, ale 
będzie nas coraz więcej, co się 
stopniowo już staje. My, jak 
zresztą i nasj wrogowie, nie 
kiśniemy we własnym uchodź­
czym sosie, ale utrzymujemy 
żywy kontakt z obywatelami 
amerykańskimi polskiego po­
chodzenia. Wiadomo ci zapew­
ne, że organizatorami i kie­
rownikami hecy antysowieckiej 
i 'antylubelskiej na amerykań­
skim gruncie są reakcyjni i pro- 
faszystowscy uchodźcy z Polski 
(z Matuszewskim na czele), nie 
zaś Amerykanie polskiego po­
chodzenia. Oczywiście, że śród 
tych ostatnich także są mąci- 
ciele i wszelkiego pokroju re- 
trogradzi — ale sztab planu­
jący działania j rzucający ha­
sła, to nasi starzy znajomi 
z Warszawy,

Otóż zadaniem naszej grupy 
jest przede wszystkim walka 
z tym sztabem, rozporządzają­
cym większością polskiej prasy, 
pomocą konsulatów i instytucji 
rządowych (jak np. Polish In­
formation Center, Agencja Ka­
tolicka etc.), a także stosunka­
mi z reakcyjną opinią amery­
kańską i jej prasą. Abv ta wal­
ka była skuteczna, a wreszcie 
stała się zwycięska, konieczny 
jest ściślejszy związek, bardziej 
planowa i celowa koordynacja 
poczynań. Mówię naturalnie 
tylko o takich sprawach, które 
tutaj, w Ameryce, mogą Polsce 
przynieść korzyść, bo nie ma 
mv zamiaru posyłać wam zza 
oceanu „rad i wskazówek", jaki

macie postępować na własnym 
swoim terenie. O tym wy le­
piej wiecie. My. zaś lepiej od 
was wiemy, co można i co na­
leży zrobić w Stanach Zjedno­
czonych. Wniosek: powinno tu­
taj powstać nieoficjalne przed­
stawicielstwo Komitetu — i ono 
wyłącznie, nie zaś przygodni 
a nieraz nieodpowiedzialni in­
formatorzy i „działacze" (nomi- 
na sunt odiosa) niechaj z wami 
współpracują dla dobra kraju. 
Skład personalny takiego przy­
jacielskiego „ciała doradczego" 
mógłby zaproponować .Oskar 
Lange.

A do zrobienia jest mnóstwo 
rzeczy — j będzie coraz więcej. 
Zwalczanie uchodźczej reakcji 
jest tylko drobną cząstką na­
szych zadań. Pamiętajcie, że 
ci ludzie, nawet gdy będą od­
sunięci od władzy (jeżeli o 
czynnikach rządowych mowa) 
lub gdy będą mieli mniejsze 
możliwości działania jako pu­
blicyści i mówcy wiecowi — 
ci ludzie „zejdą w podziemia", 
będą wszelkimi sposobami 
szkodzić wam, podgryzać mło­
de korzonki nowej Polski, aby 
ją skompromitować przed Ame­
rykanami. Pamiętajcie, że gro­
zi też niebezpieczeństwo ze 
strony rozmaitych koni j kucy­
ków Trojańskich, które w ostat­
niej chwili przeskoczą na na­
szą platformę — po to tylko, aby 
ją zanieczyścić starym swoim 
łajnem. A my, w ciągu parolet­
niego pobytu w Ameryce, do­
brze te typki znamy i dobrze 
wiemy, co w ich zgniłej trawie 
piszczy. Matuszewski i jego 
szajka jest mniej niebezpiecz­
ny, niż ta śliska swołocz. Bądź­
cie więc bardzo ostrożni, gdy w 
przyszłości przyjdzie do obsa­
dzania stanowisk (w tutejszej 
ambasadzie, w konsulatach itd). 
Jeżeli kładę tak wielki nacisk 
na przyszłe personalia, to nie 
bez ważnego powodu. Niedo­
bitki polskiego faszyzmu zrobią 
wszystko, aby udaremnić pomoc 
Ameryki dla Polski. Hasłem ich 
będzie: „Im gorzej w Polsce, 
tym lepiej dla nas". Jak naj­
większa „Schadenfreude" będzie 
ich jedynym celem Więc całą 
parą przygotowują się do rea­
lizowania tych nikczemnych za­
mysłów — i już teraz mamy 
przedsmak tego, co będzie w 
przyszłości: leżą tutaj olbrzy­
mie składy odzieży, przeznaczo­
nej dla Polski, ale nie wysyła 
się ich (choć Russian War Relief 
podjął się wysyłki), bo to „pój­
dzie dla bolszewików" (tj. na 
tereny uwolnione przez Sowie­
ty) „Pomocą amerykańską" na­
zywam nie tylkó te urzędową, 
tę, którą przywiezie UNRRA — 
ale w równej i niemniej ważnej 
mierze pomoc natury prywat­
nej: związków, stowarzyszeń, 
instytucji naukowych i arty­
stycznych, nawet poszczegól­
nych jednostek. Ta akcja, rów­
noległa do urzędowej, może 
dać olbrzymie rezultaty. Litera­
ci mogą przyjść z pomocą lite­
ratom, aktorzy aktorom, leka­
rze lekarzom, biblioteki biblio­
tekom etc. etc.*). Ale trzeba to 
zorganizować ,a przede wszyst­
kim trzeba wytruć szczury, któ­
re te nasze wysiłki, dla swojej 
szczurzej wygody, będą u pod­
staw podgryzać. Wiemy, kto to 
robi — wiedzielibyśmy, jak z 
tvm walczyć, ale nie mamy 
tvmrzasem dostatecznej broni 
dla przeprowadzenia skutecznej 
kampanii. Sztabowi faszystow­
skiej padliny, trzeba będzie prze­
ciwstawić sztab rozumnych, de­
mokratycznych, nowych ludzi-

Drodzy przyjaciele! Piszę ten 
lisi do Janki Broniewskiej, ale 
jest on dla was wszystkich — 
dla was. którzy w Moskwie i Lu­
blinie podnosicie Polskę z gru­
zów i kładziecie fundamenty 
pod Jej nowe życie. Nie zlek­
ceważcie, proszę, tego co powy­
żej napisałem. Postarajcie się 
jak najprędzej przysłać tu, tym­
czasem nieoficjalnie, jakąś dele­
gację, choćby niewielką, abyśmy 
moglj omówić z wami sprawę 
wspólnego działania dla dobra 
Polski. Mówię o konkretnej, 
rzeczowej, „przedmiotowej" po­
mocy, nie o ideologiczno-pro- 
gramowym pustosłowiu i histo­
riozoficznych bełkotach, upra­
wianych przez tutejszych jagie- 
lonidów. Korespondencją nic 
nie załatwimy. W czasie tej wi­
zyty. o której my wszyscy tutaj 
marzymy, usjąliłoby się skład 
owego „ciała doradczego" i mo­
żna by było zacząć robotę.

JULIAN TUWIM 
244 West 72 ud Street, apt 7A 
New York, 23 N. Y.

*) Nawet dzieci dzieciom!
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Z Teatru 
Satyryków

Istniejący dopiero od trzech 
miesięcy Teatr Satyryków 
zdobył sobie w Poznaniu stałe 
prawo obywatelstwa, wykazu­
jąc, Jak bardzo była potrzebna 
placówka tego rodzaju.

Nowy program teatru saty­
rycznego — „Odfajkowane!”, 
cieszy się niesłabnącym powo­
dzeniem. Wśród wykonawców 
na wyróżnienie zasługuje uta­
lentowana aktorka poznańska 
A. Sobolewska, którą widzimy 
jako „Plo-cłu-cbarę - na re­
produkowanym obok zdjęciu. 
Jej występ wzbudza, Jak 1 Inne 
skecze i monologi — huragany 
śmiechu.

Zapomniany jubileusz
„Lirnika wioskowego1'

Henriik Barański
W roku bieżącym mija 130
™ Jat od urodzin pisarza- 

demokraty Władysława Sy­
rokomli (Ludwika Kondrato­
wicza — 1823—1862).

Imię Syrokomli, który z ca 
łej duszy nienawidził pań­
szczyzny i eksploatatorów, o- 
raz był piewcą niedoli ludu, 
nie mogło cieszyć się uzna­
niem i popularnością w dwo­
rach obszarniczych na Lit­
wie, gdzie spędził całe swe 
pełne niedoli życie. W salo­
nach ziemiańskich nie było 
na stołach ani w bibliote­
kach utworów Władysława 
Syrokomli. Natomiast miesz­
czaństwo i zubożała „chq- 
daczkowa“ szlachta uwielbia­
ła Syrokomlę.

Młodzież postępowa w Wil­
nie za czasów caratu dekla­
mowała utwory Syrokomli na 
równi z Mickiewiczem. Kiedy 
wyrażono Kondratowiczowi 
(bo takie było jego nazwi­
sko) współczucie z powodu 
prześladowania ze strony żan 
darmerii carskiej, poeta pi­
sał:

„Nie żałujcie mej głowy, 
Bom ja Urnik wioskowy. 
Skonam grając na lirze’*

A na innym miejscu w 
prześlicznym poemacie „Jan­
ko Cmentarnik“ Syrokomla 
mówi:
„Ludu! mnie z tobą pobratały 

[szczerze
I chleb, i czarka, I łzy, i pacie- 

[rze;
W tern moja chluba, w tem cala 

[nauka,
Żem zapamiętał, jak twe serce 

[puka.
Oni by radzi widzieć w pieśni 

[moie i
Tiękn’ sielankę do pańskich

[pokoi.
Wioskowy lirnik powtarza jedy- 

[nie
Taką piosenkę, jaka z echem

[płynie."
Kiedy w 1861 roku wyszedł 

na ulice Warszawy lud, aby 
demonstrować przeciwko ca­
ratowi, Syrokomla wyjechał 
tam niezwłocznie, by włą­
czyć się do ruchu rewolucyj­
nego i bezpośrednio brać w 
nim udział. Po powrocie do 
Wilna został aresztowany i

W Poznaniu 
powstaje 
Sekcja Satyry

Przy poznańskim oddziale 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PRL utworzono ostatnio Sek­
cję Satyry i małych form 
Sekcja postawiła sobie ambit­
ne zadanie uchwycić w nurt 
organizacyjny samorodną i 
rozstrzeloną dotychczas, lecz 
coraz bardziej zasługującą na 
uwagę twórczość satyryczną 
w Poznaniu. Posiedzenia Sek­
cji będą otwartymi warszta­
towymi naradami satyryków, 
odbywanymi przy współudzia 
le osób interesujących się tą 
dziedziną twórczości. Pier­
wsze posiedzenie, które od­
będzie się już w najbliższym 
tygodniu, poświęcone będzie 
projektowi zastosowania No­
wych form publikacji utwo­
rów satyrycznych w prasijp.

osadzony w więzieniu, w któ­
rym ciężko zaniemógł. Zwol­
niony dzięki staraniom przy­
jaciół, w tym również Ro­
sjan, nie wrócił już do zdro­
wia i 15 września 1862 roku 
umarł w Wilnie.

Całą twórczość Syrokomli,
— jego poezje liryczne i po­
ematy, przenika miłość do 
prostych, szarych ludzi, chło 
pów pańszczyźnianych, do 
■wszystkich biednych i uciś­
nionych. O ich niedoli i nie­
sprawiedliwości społecznej 
poeta pisze w każdym niemal 
utworze. W wierszu „Do swa­
wolnych dzieci" czytamy: 
„Babunia na wnuka się sroży:
— „A któż wam swawolić

[pozwolił?" 
Tymczasem szkaradniej i srożej 
Dziadunio i tatko swawolił: 
Najeżdżał sąsiadów przemocą, 
Gniótł kmiotka rodzinę ubogą, 
Rwał sejmy, nie wiedząc sam

[o co
I walczył, nie wiedząc za kogo."

Z ostrym sarkazmem de­
maskuje Syrokomla wyzyskł- 
waczy-obszarników, Ich pust­
kę duchową 1 nicość moral­
ną. Jego wiersz „Lalka** 1 prze­
pisywany wielokrotnie przez 
ludzi pracy i znany powszech 
nie na pamięć, stał się wyra­
zem protestu przeciwko ob-
szarniczemu stylowi życia. 

Twórczość Syrokomli była
bogata i różnorodna. Do naj­
popularniejszych i artystycz­
nie najdoskonalszych utwo­
rów należy gawęda szlachec­
ka, napisana pod wpływem 
„Pana Tadeusza" y— „Uro­
dzony Jan Dęboróg”-(1854). 
W lirycznej, natchnionej ga­
wędzie z pól nadniemeńskich 
pt. „Kęs Chleba" (1858) dał. 
poeta silny wyraz protestu 
przeciwko niesprawiedliwości 
społecznej. Z wierszy ulot­
nych do najpopularniejszych 
należą „Lirnik wioskowy", 
„Niepiśmienny", „Melodie z 
domu obłąkanych" i inne.

Syrokomla pisał również 
wiele prozą. Jego „Dzieje li­
teratury w Polsce do XVII 
wieku" były jednym z lep­
szych podręczników historii 
literatury polskiej. Parokrot­
nie też je wydawano. W dzie­
le tym Syrokomla zwalcza 
poglądy o decydujących wpły 
wach zachodniej Europy na 
rozwój Polski 1 ujawnia szko­
dliwe wpływy szkół jezuic­
kich na rozwój pilskiej kul­
tury umysłowej.

Poza tym Syrokomla był 
świetnym tłumaczem litera­
tur obcych. Językowi polskie­
mu przyswoił sporo klasyków 
łacińskich, tłumaczył rów­
nież wiele z literatury rosyj­
skiej.

Twórczość Syrokomli jesz­
cze za jego życia zwróciła u- 
wagę rosyjskich pisarzy de­
mokratycznych. W drugiej 
połowie XIX wieku Syrokom­
la był jednym z najpopular­
niejszych polskich poetów w 
Rosji i jego poezje przekła­
dano parokrotnie na język 
rosyjski. „Pocztylion" docze­
kał się kilku wydań, a dzięki 
skomponowaniu do tego u- 
tworu muzyki, był jedną z 
najpopularniejszych pieśni 
ówczesnych. Serdeczne sto­
sunki łączyły Syrokomlę nie­
mal ze wszystkimi mu ró- 
wieśnymj pisarzami rosyj- 
skimi.

Należne stanowisko w na­
szej literaturze zapoznanemu 
poecie-demokracie przez bur- 
'żuazyjną krytykę polską 
przywraca dopiero krytyka 
literacka Polski Ludowej, 
wydobywając pełne walory 
jego postępowej twórczości.

Bierzemy udział w walce o plony
Zasadniczym wyrazem sto­

sunku nauki do praktyki w 
ustroju socjalistycznym Jest 
Jedność. Tyczy się to także 
i nauki rolniczej. Najrealniej­
szym sprawdzianem osiągnięć 
naukowych w rolnictwie Jest 
oparty na tych osiągnięciach 
postęp w gospodarstwie rol­
nym.

Nie znaczy to, że badania 
naukowe rolnicze o charakte­
rze teoretycznym nie posia­
dają wartości. Mają one Jed­
nak tym większą wartość, Im 
szerszą stanowią podbudowę 
pod gałęzie nauki o charakte­
rze bardziej praktycznym. Ale 
1 w tym przypadku, chociaż 
pośrednio, ostatecznym spraw­
dzianem teorii naukowych jest 
praktyka.

Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Poznaniu rozwinęła szereg 
sposobów oddziaływania na 
praktykę rolniczą. Kształcenie 
kadr fachowców w dziedzinie 
rolnictwa, ogrodnictwa, zoo­
techniki, leśnictwa 1 techno­
logii drewna jest obecnie zna­
cznie powiększone. Obejmuje 
ono około 2.600 studentów, co 
w porównaniu z okresem mię­
dzywojennym oznacza wzrost 
5—6-krotny. Liczba katedr i 
zakładów naukowych wzrosła 
podwójnie i wynosi około 50. 
Wzrosła kilkakrotnie liczba 
pracowników nauki, zwłaszcza 
pomocniczych sił naukowych. 
Kształci się szereg nowych 
samodzielnych pracowników 
naukowych. Aparat naukowy 
Jest znacznie w porównaniu 
z przedwojennym powiększo­
ny, chociaż Jeszcze niedosta­
tecznie zaopatrzony w mate­
rialną bazę, a więc w budynki 
i uzbrojenie laboratoryjne.

Jedna książka 
co 16 godzin

Uczelnia nasza oddzlały- 
wuje na życie gospodarcze nie 
tylko kilku setkami dyplomo- 
mowanych inżynierów 1 magi­
strów rocznie, którzy Idą na 
różne, nieraz odpowiedzialne 
placówki do zakładów nauko­
wych w Instytutach, do Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych, Państwowych Ośrodków 
Maszynowych Itd., ale także 
szeregiem publikacji nauko­
wych (.popularnych. Zarówno 
Jednych Jak 1 drugich wydajc 
się obecnie znacznie więcej 
niż przed wojną. Wystarczy 
powiedzieć, że naukowe czaso­
pisma rolnicze są kilkakrotnie 
więcej rozbudowane, a Pań­
stwowe Wydawnictwo Rolni­
cze 1 Leśne wydaje przeciętnie 
1 książkę rolniczą co 16 go­
dzin. Wkład naszej uczelni w 
wydawnictwach tych Jest zna­
czny.

Z wydawnictw rolniczych 
zbyt mały udział mają Jednak 
broszury popularne, ulotki, 
afisze 1 gazetki ścienne. Brak 
Jest również rejonowej prasy 
rolniczej. Kraj nasz nie Jest 
bardzo duży, ale odznacza się 
znaczną różnorodnością wa­
runków glebowych 1 klima­
tycznych. Chociażby w obrę­
bie naszego województwa ma­
my tak różnorodne rejony Jak 
ciężkie ziemie krotoszyńskie, 
gleby piaszczysto - gliniaste 
większości województwa, nizi­
nę nadobrzańską ltp. A w gra­
nicach całej Polski są tak od­
mienne rejony, Jak Pomorze 
z chłodnym latem 1 znaczną 
Ilością opadów, Wielkopolska 
1 Kujawy z powtarzającymi się 
często suszami. Śląsk z Jego 
przeważnie dobrymi warunka­
mi glebowo - klimatycznymi. 
Podgórze z krótkim okresem 
wegetacyjnym 1 licznymi opa­
dami 1 wschodnie dzielnice z 
późnymi przymrozkami wio­
sennymi 1 wczesnymi Jesien­
nymi.

Otóż ze względu na specy­
ficzne potrzeby poszczegól­
nych rejonów prasę rolniczą 
należy rozbudować, a w Wlel- 
kopolsce niemały udział w niej 
winna wziąć nasza uczelnia.

Trzeba szybko odrobić 
zaległości

W popularyzacji nauki we 
wszystkich dziedzinach byliś­
my słabi przed wolną. Nie 
było także dostatecznej liczby 
odbiorców, gdyż znaczna część 
społeczeństwa nie posiadała 
wystarczających środków n? 
kupno wydawnictw, a poza 
tym było wielu analfabetów. 
Dzisiaj tysiące bibliotek 1 czy­
telni wiejskich, zaopatrzonych 
często w światło elektryczne, 
oczekuje na wydawnictwa 
analfabetyzm Jest zlikwidowa­
ny, rośnie liczba ludzi sprag­
nionych wiedzy. Trzeba szyb­
ko odrabiać zaległości Ale 
popularyzacja wiedzy nie |esi

Prof. dr Stefan Barbarki
łatwa 1 trzeba sporo pracy 
włożyć, ażeby należycie zaspo­
koić krajowe potrzeby.

Uczelnia nasza brała w ze­
szłym roku pewien udział w 
organizowaniu paru powiatcu 
wych wystaw rolniczych, które 
stanowią doskonałą okazję do 
rozpowszechnienia wiedzy W 
przyszłym roku wystawy po­
winny stać się ważnym ośrod­
kiem propagandy wiedzy rol­
niczej. Udział wyższych u- 
czelni rolniczych 1 Instytutów 
naukowych w organizowaniu 
tych wystaw winien być Jak 
największy. Wystawa rolnicza 
uczy właściwie, gdyż uczy po­
glądowo. Rolnik lubi zawsze 
coś zobaczyć 1 to mu więcej 
przemawia do przekonania. 
Słowo Jest środkiem propa<- 
gandy nie wystarczającym 
Dlatego też 1 roła filmu na­
ukowego, w którym słowo 
splata się z obrazem, Jest bar­
dzo duża.

Więcej kontaktu 
z terenem

Bezpośrednie zetknięcia na­
ukowców z praktykami są nie­
zmiernie potrzebne dla obu 
stron, ale z natury rzeczy o- 
granlczone. W ubiegłych la­
tach naukowcy Wyższej Szko-

Spotkamy się w nowej i żywej
VS7 szyscy skupili się wokół 
’’ starego kredensu, który 

tutaj, w tarnowskiej świetlicy, 
imitował stół. Właściwie jest to 
połowa kredensu, ta z oszklo­
nymi drzwiczkami, które po­
brzękiwały jękliwie, ilekroć 
przewodniczący trącił je kola­
nem.

— Ot, stara szyfonierka po 
prababci — rzuciła któraś z 
dziewcząt.

— W ogóle tu w naszej świe 
tlicy wygląda jak u prababci, 
akurat sto dwadzieścia lat te­
mu...

I dyskusja rozgorzała z no­
wą siłą. Początkowo na zebra­
niu głosy padały niemrawo, ja­
koś oficjalnie brzmiały i wypo­
wiedzi i zobowiązania, i kryty­
ka. Dziewczęta chichotały coś 
do siebie po cichu, zagryzając 
wargi na widok groźnych spoj­
rzeń przewodniczącego.

O dziewczętach przewodni­
czący spółdzielni Jan Stańko-

wiak mówi z uśmiechem. „Pło­
che to, bo młode. Ale rozumie­
ją robotę.”

Przewodniczący mówi potem 
o Bronku Stachowiaku, przodu­
jącym Z.MP-owcu. Pomaga trak 
torzyście, byt przy całej orce. 
Tutaj przewodniczący ożywja 
się, cichnie skrzypienie ławy 
spod pieca. qdzie siedzą dziew 
częta,

— Wiecie wszyscy, że rok te­
mu, kiedyśmy zakładali spół­
dzielnię, szło nam ciężko. Póź­
ne i pospieszne były orki i sie­
wy, zbiory też nam specjalnie 
nie wyszły. Tak.

Przewodniczący milknie na 
chwilę.

— Ale plan odstawy wyko­
naliśmy! Teraz chodzi o to, że­
by także u nas tezy dziewiąte­
go Plenum weszły w życie. Że­
by weszły każdemu w robotę. 
Musimy zebrać więcej w przy­
szłym roku! Lepiej więc upra­
wiliśmy pod żyto. Wiecie, że 
ozimę sialiśmy selekcyjnym, a 
na 10 hektarach — zastosowa­
liśmy siew krzyżowy. Zbiory 
musimy mieć lepsze o co naj­
mniej 30 procent! Tak. A poza 
tym zaczęliśmy z hodowlą, ma­
my zakontraktowane 30 sztuk. 
Na koniec marca będą gotowe 
do odstawy, słowo honoru, mó 
wi nasz oborowy Walkowiak. 
Zrobiliśmy kiszonki, paszy wy­
starczy. Wzrośnie u nas pro­
dukcja, a wy, młodziaki, nam 
w tej pracy pomożecie i myślę, 
że będziecie przodować.

— Będziemy! — mówi Wła­
dek Jakubowski, który jest 
przewodniczącym koła. — 
Prawda, dziewczęta? Proponu­
ję podjęcie zobowiązania przed- 
z jazd owego — młodzież ZMP 
będzie pracowała jak najlepiej,

ły Rolniczej stykali się niejed­
nokrotnie z rolnlkaml-prakty- 
kaml. Pod stałą opieką uczel­
ni znajdują się spółdzielnie 
rolnicze w Tarnowie, Turosto- 
wle 1 Nieczajnej. Pomoc ta po­
lega na badaniach gleboznaw­
czych terenu tych gospodarstw, 
planowaniu płodozmlanów, do­
starczaniu niektórych nasion 
oraz wskazówek fachowych. 
Opieka dotyczy również zwie­
rząt gospodarskich, Ich racjo­
nalnego żywienia 1 leczenia 
oraz pielęgnacji.

Współpraca z dalszymi 23 spół 
dzlelniaml nie miała charakteru 
stałego, lecz raczej dorywczy 
i obejmowała taką działalność 
jak opracowanie planów nawo­
żenia, ekspertyzy łąk, przegląd 
kontraktowanych upraw roślin 
oleistych, planowanie, sadzenie, 
cięcie i prześwietlanie sadów, po­
rady agrotechniczne, udział w 
akcji bilansowej ltp. Prace te 
były wykonywane bezpośrednio 
w terenie przez pracowników 
naukowych WSR w szczególno 
ści Zakładów: Sadownictwa.
Ogólnej Uprawy Roli 1 Roślin. 
Roślin Przemysłowych, Polityki 
Agrarnej i Chemii Rolnej.

Innego typu współpracą z 
praktyką było organizowanie i 
przyjmowanie wycieczek, urzą­
dzanie zjazdów, kursów 1 konfe 
rencji. Należy tu podkreślić 
prace Zakładu Roślin Przemy­
słowych, który obsłużył 19 wy­
cieczek spółdzielców i indvwłdu-

Janusz Biniek
aby zbiory i hodowla w naszej 
spółdzielni były coraz lepsze. 
To będzie nasz czyn dla uczcze­
nia II Zjazdu Partii.

W sprawie formalnej — pod 
nosi ktoś palec. — A co będzie 
z poletkiem?

— Z poletkiem? — Władek 
zająknął się.

— Ano, z poletkiem nie było 
najlepiej.

SP z gminy zasadziło drzew­
ka na hektarze, który otrzyma­
ła młodzież pod swoje zagospo­
darowanie. Ale młodym gospo­
darzom szybko przeszedł pier­
wszy poryw entuzjazmu. Prze­
szedł i nie wrócił. Coraz rza­
dziej zaglądali na swoje dział­
ki, które — niemiło powiedzieć 
— zarosły rośliną zgoła nie- 
uprawną — perzem. Wolne 
przestrzenie między drzewkami 
zaorał wzdłuż traktorzysta z

POM-u, ale na poprzek chwa­
sty żyją sobie dobrze. Młodzi 
zapomnieli, stracili jakoś ocho­
tę...

Gdy o tym mówią, widać, że 
im wstyd. Dlatego nie piszmy 
więcej o tej sprawie. Wierzy­
my, że zobowiązanie stałej i 
troskliwej uprawy poletka, u- 
roczyście dopisane do poprzed­
niego, będzie dotrzymane.

Kiedy mowa o świetlicy, to 
jakbyś kij wetknął w mrowi­
sko:

— Do takiej świetlicy trak 
torem nie zaciągniesz!

— Zaprosilibyśmy jakiś ze­
spół, ale wstyd pokazać na oczy 
takie coś...

— Brudno, ciemno, zimno.
Racja to, wszystko racja. Na 

ścianach wisi coś, co przy do­
brej woli i szczerym optymiz­
mie można nazwać dekoracja­
mi. Ze ścian farba pozłaziła i 
ulotniła się, wynoszona praco­
wicie przez lata na pietach i 
rękawach. Liczne dziury wska 
zują na nie zawsze pożyteczną
i udaną inicjatywę wbijania 
gwoździ. Większość nielicznych 
zresztą krzeseł cierpf na, złoś­
liwy reumatyzm. O stoję już 
wspomniano. Jedynie piec trzy 
ma się tutaj dosyć kąz.epko. 
choć rzadko w nim się coś 
dzieje.

Ale skończmy z tym opisem, 
bo oto w wyniku pertraktacji 
z przewodniczącym spółdzielni. 
Władek ogłasza:

+- A więc tak: ściany ©skro­
biemy sami, spółdzielnia da far­
bę to się wymaluje. Dziewczę­
ta wyszorują podłogę, okna i 
drzwi...

Spod pieca dobiegają głosy 
protestu, ale to widać, że tak

alpych rolników, plantatorów 
kontraktowanych upraw roślin 
oleistych, instruktorów i agro­
nomów PGR i POM i prace Za­
kładu Hodowli Roślin i Nasien­
nictwa, który zorganizował trzy 
kilkudniowe kursy i konferencie 
z zakresu doświadczalnictwa dla 
terenowych pracowników wa­
rzywnictwa, ochrony roślin 1 od- 
mianoznawstwa oraz z.ia7.d dla 
agronomów i specjalistów z ca­
łej Polski w celu podniesienia 
bazy paszowej, w szczególności 
upraw łubinu. Kilkudziesięciu 
pracowników naukowych WSR 
pYowadzi także w ramach Działu 
Upowszechnienia Wiedzy Woje­
wódzkiej Rady Narodowej wy­
kłady lektorskie 'wojewódzkie 
i powiatowe dla Instruktorów 
1 państwowej służby rolnej.

Wyższa Szkoła Rolnicza po­
siada Już zatem sporo praktyki 
1 dorobku w różnych formach 
współpracy z krajowym rol­
nictwem Pracownicy naukowi 
WSR zdają sobie jednak spra­
wę, że w myśl tez II Zjazdu 
PZPR na zasadzie dotychcza­
sowych doświadczeń wybrać 
należy najskuteczniejsze formy 
tej współpracy 1 n~tężyć{ .wszy­
stkie siły, ażeby swą wiedzą 
oddziaływać w kierunku 
wzmożenia naszej produkcji 
rolniczej. Należy stanąć ra­
mię przy ramieniu z przodow­
nikami produkcji na wsi ł 
mlczurlnowraml 1 wspólnym 
wysiłkiem dokonać postępu 
niezbędnego dla całej na­
szej gospodarki narodowej.

tylko z wielkiej ochoty do prze­
komarzania się, co tarnowskie 
dziewczęta lubią bardzo, bar­
dzo. Jeszcze sporo przygadu- 
szek przy wyborze kierownika 
świetlicy. Wybrano Staśka Wal 
kowiaka. Roboty będzie nie­
mało, choć wiadomo — pomoże 

*mu całe koło, świetlica musi 
być! A w niej zespoły — mło­
dzież bardzo chce tańczyć. Na 
nowo rozpocznie pracę zespół 
czytelniczy, do dyplomu, jaki 
otrzymał dojdą z pewnością no­
we.

— I co, wtedy też traktorem bę­
dziesz ciągnął? Sami przyjdą 
wszyscy, jak tylko ią odmalu­
jemy i coś się będzie w niej 
działo!

I to właśnie przewodniczący 
Władek dopisuje jako punkt 
nr 3 zobowiązania przedzjazdo- 
wego.

•H-
Pogadało się jeszcze o tym 

i o owym. Głównie o tym, że 
opieka nad kołem w Tarnowie 
ze strony Zarządu Powiatowe­
go ZMP — w odróżnieniu od 
opieki sekretarza organizacji 
partyjnej — jest bardzo słaba, 
ściślej — to jej wcale nie ma. 
Dziewczęta i chłopcy nie pa­
miętają, aby był u nich ktoś z 

( Zarządu Powiatowego, by po­
wiedział co i jak robić, by 
pomógł. Powiat woli od 
czasu do czasu zwoływać prze­
wodniczących kół do siebie. I 
'dopiero gdy przyjedzie się na 
gromadę do młodzieży, widać, 
że to za mało.

A oto inny przykład: od kil­
ku tygodni przewodniczący ko­
ła nie może otrzymać formula­
rzy dla nowowstępujących.

Z tymi formularzami to była 
śmieszna historia. W ostatnich 
dniach wyglądało, na to, że for­
mularze wreszcie będą. — 
Mam je u siebie, w szufladzie 
stołu — mówi Władkowi prze­
wodniczący Zarządu Gminnego 
w Czempiniu. No i poszli ra­
zem do Prezydium GRN, gdzie 
stał normalnie ten stół. Wcho­
dzą — przewodniczący Zarzą­
du Gminnego łapie się za gło­
wę. Gdzie stół? Nie ma. Był 
stół, nie ma stołu. Ktoś z urzęd­
ników gminy, kto już od daw­
na miał na stół apetyt, w ten 
oto prosty sposób załatwił so­
bie sprawę. Oszołomiony prze­
wodniczący Zarządu Gminnego 
ruszył na poszukiwanie stołu, 
ale Władek Jakubowski znów 
wrócił do domu bez formularzy.

A przecież takie zwykłe biu­
rokratyczne niedbalstwo jak 
sprawa formularzy — utrudnia 
powiększenie szeregów mło­
dzieży zorganizowanej w tar­
nowskiej spółdzielni.

*
Chłopcy odprowadzili mnie 

aż nad tor kolejowy. Było ciem 
no, gwiazdy jakoś niechętnie 
wyłaziły zza chmur. Rozmawia­
liśmy jeszcze o poletku, o świe­
tlicy, o tym, żeby w Tarnowie 
Wielkim było lepiej, jaśniej, 
pogodniej.

— No tkk — powiedział któ­
ryś z nich. — Samo nam z nie­
ba nie zleci. Musimy to zrobić 
samb Będziecie kiedyś u nas? 
Przyjedźcie, zobaczycie, spot­
kamy się w innej świetlicy — 
w nowej i żywej.



Komentarze zbyteczne

Przeciwko Francji
„Jak tylko zachodnie Niemcy posiadać będą 20 dywi- 

*)i, można będzie pomówić z panami Francuzami innym 
Językiem?'

Frissw,
były generał armii hitlerowskiej

Z pracowni, naszych uczonycH
Gdzie praktyka nie może... 

tam pomaga nauka
„Nie należy wiązać siebie na wieczne czasy zobowiąza­

niami w sprawie granic czy to na wschodzie czy na za­
chodzie."

Guderian,
były generał armii hitlerowskiej

„Stworzenie rzeczywistej Europy możliwe jest tylko 
wówczas, gdy będzie odbudowany niemiecki blok. Przy­
pominam, że oprócz Niemiec ten blok obejmuje Austrię, 
część Szwajcarii, naturalnie Zagłębie Saary, Alzację i Lo­
taryngię... Gdy myślę o katedrze w Strassburgu, ściska 
mi się serce?'

Jakob Kaiser,
f r.’4 minister rządu w Bonn 

*
„Nie Niemcy należy zjednoczyć z Europą, a Europę z 

Niemcami."
Hans Zeebohm,

minister rządu w Bonn

„Flandria i kraj Fryzów, dolna Saksonia i Tyrol, West 
falia i Bawaria, Normandia i Bretania, pomimo ducha 
matęrialistycznego naszych czasów, pozostały wierne swej 
wspólnej krwi. To są kamienie węgielne, na których 
prawdziwi Europejczycy wzniosą jutro Święte Imperium 
Narodów i Społeczeństwa Zachodu.

pismo: „Nation Europa" 
wychodzące w Koburgu

&
„O He 520 000 ludzi włączonych do armii niemieckiej 

nie zdołałoby może oprzeć się Rosjanom, to zupełnie inne 
efekty osiągnęlibyśmy w stosunku do Francuzów."

Teodor Blank,
pełnomocnik rządu w Bonn do spraw „bezpieczeństwa"

„Zadaniem Europejskiej Organizacji będzie przywróce­
nie porządku w Europie, a w szczególności we Francji."

Gazeta, „Der Tag", wychodząca w zachodnim Berlinie.
„Chcemy zwycięsko rozbić Francję."

Gazeta „Der Stahlhelm", wychodząca w Kolonii.

W obronie Francji
„Nasz naród widzi niebezpieczeństwo, które zawisło nad 

Francją w związku z remilitaryzacją Niemiec. Uczestnicy 
Ruchu Oporu i Francuzi, w których pamięci pozostał 
1939 rok, nie mogą pogodzić się z polityką izolacji Fran­
cji. znajdującej się w obliczu odwetowych i military- 
stycznych Niemiec. Umowa francusko-radziecka, zcemen- 
towana krwią żołnierzy obydwóch krajów, krwią boha­
terów7 eskadry Normandia-Niemen jest najpewniejszą 
gwarancją pokoju w Europie i bezpieczeństwa naszego 
kraju."

Albert Usoulia,
tek retarz Międzynarodowej Federacji Kombatantów 

Ruchu Oporu

„Nie damy dokonać się przestępstwu, nie oddamy Frań 
cji na zatracenie, nie pozwolimy rozgorzeć nowej wojnie. 
Odrzucenie umowy o Europejskiej Organizacji Obrony 
jest najlepszym środkiem zapobieżenia remilitaryzacji 
Niemiec."

Aubertin,
wiceprezydent Rady Municypalnej Paryża 

■C?
„Straciliśmy już część naszej suwerenności. Jeżeli ra­

tyfikacja nastąpi, to Adenauer osiągnie to, czego nie u- 
dało się zdobyć Hitlerowi drogą wojny." <

Louis Marinę, 
były minister

4$
„Kategorycznie protestuję przeciwko ratyfikacji umowy 

bonnskiej i paryskiej, które prowadzą do odrodzenia ar­
mii niemieckiej. Odrodzenie tej armii oznacza wojnę. Ob­
serwowałem działalność Adenauera w okręgu Ren, Wiem, 
ie armia europejska to tylko etap na drodze do przywró­
cenia niemieckiego potencjału wojennego. Wszystko to 
bezpośrednio zagraża Francji."

Brnons, generał,
radca municypalny miasta Nancy

Ciszą gabinetu mąci dobiega­
jący zza ściany jednostajny 
szum maszyn. Promienie grud­
niowego słońca znaczą złotymi 
refleksami szyby stojącej tuż o- 
bok biuria biblioteki. Prof. mgr 
inż. FELIKS TYCHOWSK1 za­
stanawia się chwile nad posta­
wionym mu pytaniem, jakby 
cheiał ustalić w jaki sposób ma 
mówić językiem łatwym o dość 
skomplikowanych sprawach.

— Widzi pan, redaktorze — 
sprawa powiązania teorii z prak 
tyką występuje u nas zd szcze­
gólną wyrazistością. Właściwie 
trudno po prostu o jakieś ścisłe 
rozgraniczenie, o ustalenie gdzie 
się kończy teoria, a zaczyna 
praktyka. Katedra Obróbki 
Cieplnej Szkoły Inżynierskiej, 
którą kieruję, dysponuje Zakła­
dem Badania Metali i związała 
się mocno z przemysłem, czego 
dowodem jest choćby to, że w 
tym roku np. wykonaliśmy już 
450 ekspertyz dla najróżniejszych 
zakładów z północno - zachod­
niej Polski. Dla uzyskania peł­
nego obrazu należy dodać, że ka 
tedra ściśle cvspó!pracuje z In 
stytutem Obróbki Plastycznej w 
Poznaniu, opracowującym naj­
rozmaitsze zagadnienia na zlece­
nie Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego.

— A iakie są główne kierunki 
prac Katedry?

Przede wszystkim: metaloznaw 
stwo, obróbka cieplna i obróbka 
plastyczna. Zacznijmy od wspom 
nianych już przeze mnie eksper­
tyz. Otóż bardzo często zwraca­
ją się do nas różne zakłady z 
prośbą o wydanie orzeczenia, czy 
dany surowiec (metal) posiada 
jakieś wady, czy np. pewna bla 
cha nadaje się na kotły dla lo- 
komobil. Zdarzają się też uszko­

dzenia maszyn, co do których 
dyrekcje zakładów mają podej 
rżenia, iż mogły powstać z winy 
użytego do budowy urządzenia 
surowca. Badania te w konsek­
wencji sprowadzają się do pod­
niesienia bezpieczeństwa pracy i 
zmniejszenia awaryjności.

— Wspominał pan profesor o 
obróbce cieplnej...

— Tak. Zaliczamy tu takie za­
biegi, jak: hartowanie stali i na 
węglanie jej powierzchni dla u- 
twardzenia. W tej dziedzinie 
mamy znaczne osiągnięcia Przed 
pewnym czasem zwróciła się do 
nas pewna instytucja w nastę 
pującej sprawie: Otóż na skutek 
braku niektórych części do trak­
torów pochodzenia zagraniczne 
go — pewna ich ilość została u- 
nieruchomiona, bowiem próby 
wyprodukowania elementów za­
stępczych ze stali, jaka była do 
dyspozycji — nie dawały rezul­
tatów. Chodziło teraz o to, czy 
gdybyśmy te, gotowe już, części 
— poddali u nas hartowaniu, czy 
wtedy pełniłyby one należycie 
swą służbę? Okazało się, że tak. 
Dzięki temu udało się nam do­
pomóc w uruchomieniu znacznej 
ilości stojących bezczynnie trak­
torów.

— Jest to bezsprzecznie cenne 
osiągnięcie.

— Warto dodać, że obecnie sto 
sujemj7 u nas hartowanie induk­
cyjne, zamiast dawnego nawęg 
lania w piecach. Nowa metoda 
szeroko stosowana w Związku 
Radzieckim, przede wszystkim 
potężnie skraca czas trwania o 
peracji, hartowanie trwa tu do­
słownie kilka sekund, zamiast 
kilku do kilkunastu godzin Po­
zwala ona ponadto na wyelimi­
nowanie pieców Nie potrzeba 
także stosować do naweglania so 
li, a cjanki te były szkodliwe dlaHUMOR ZIMOWY

Gwidona Miklaszewskiego

— Proszę o narty, kijki, 
wiązania i śnieg!

— Karolu!
— To nie ja,

szy zaczął!
to < n pierw-

zdrowia obsług: Dobre wyniki, 
osiągnięte u na& w hartowaniu 
mauKćyjnym (po raz pierwszy w 
Polsce), pozwalają także na za 
stępowanie uiozszycn gaiu.ikov 
stali — tauszymi przez nadawa­
nie nn przy pomocy iłowej me­
tody cennyon w asciwości.

Niewątpliwie są to osiągnię­
cia o Wielkim znaczeniu ola ca 
lej naszej gospodarki. Czy ze- 
chciaiby. pan profesor, jako kie 
rowmk instytutu Obrónki fia 
stycznej powiedzieć nam kilka 
słów również o bieżących pra 
cach lej placówki naukowej?

— Najpierw może wyja-n.my 
sobie, czym różni się obróbka 
plastyczna od obróbki skrawa­
niem: otóż ta ostatnia opiera się 
na toczeniu, frezowaniu. Nato­
miast obróbka plastyczna to po 
prostu kucie, tłoczenie, czy wy­
ciskanie. Dziś mamy tendencję 
do przechodzenia na obróbkę 
plastyczną, ponieważ daje ona 
znacznie mniej odpadów, jest 
więc znacznie ekonomiczniejsza. 
Obecnie prowadzimy intensywne 
prace nad najekonomiczniejszą z 
metod obróbki plastycznej: wy 
ciskaniem. Polega ono na tym, 
że do cylindra wkładamy odpo­
wiednią ilość metalu i naciska­
my go stemplem, aż produkowa­
ny przedmiot zostanie wygnie 
ciony. Eliminujemy tu szereg o- 
peracji pomocniczych, a odpady 
zostają w wielu wypadkach zli­
kwidowane do zera. Dokonywa 
ne przez nas próby przyniosły 
dodatnie wyniki. Oczywiście — 
najtrudniej ze* stalą. Obecnie 
przed II Zjazdem Partii staramy 
się przyspieszyć końcową fązt 
opracowania tej metody, aby 
mogia zostać jak najszybciej u 
powszechmona. Chodzi tu prze­
cież o wielkie oszczędności na 
surowcu i robociźnie, a więc o 
■obniżkę kosztów własnych pro­
dukcji. A przecież takie m. in 
zadania stawia przed nami IX 
Plenum Komitetu Centralnego 
Partii.

— Syszeliśmy. iż zespól pra 
cown.ków naukowych pod prze 
wodnictwem pana profesoia na­
wiązał współpracę z fabryką Ma 
szyn Żniwnych na Starołęce?

— Istotnie. Udzielamy im po­
mocy dla przyspieszenia urucho 
mienia piodukcji. Chodzi tu o 
wskazanie przez nas, jak należy 
kształtować niektóre części?

— A plany na przyszłość?
— Ogólnie: jeszcze lepsze siu 

żenie praktyce, tzn.: przemyśle 
wi, przede wszystkim maszyno­
wemu. temu jądru naszego prze 
mysłu ciężkiego. Zamierzamy się 
ponadto szerzej zająć zagadnie­
niami teoretycznymi: rentgeno- 
grafią strukturalną, czyli bada­
niem budowy wewnętrznej kry­
ształków metali oraz tensome- 
tria, czyli pomiarami naprężenia 
w metalach Tak To by i oby po­
krótce wszystko. Acha, redakto 
rze, niech pan nie zapomni 
wspomnieć o jednym — profesor 
wskazał na półki zastawione ra­
dziecką literaturą techniczną, o- 
garniając ją ciepłym spojrze­
niem — że te książki były cały 
czas z nami, że naprawdę nam 
dopomogły i pomagają stale w 
naszej pracy.

Wywiad przeprowadził:
PIOTR ZTCK1

1. Konikówka 
noworoczna

Ruchem konika szachowego od 
ecytać rozwiązanie.

2. Urywcnka literowa
Solidna jam ryba.
Nie żadna tam płotka.
Gdy urwiesz mi ogon,
To odwet Cie spotka

3. Bilet wizytowy
A. Grząski,

Jaki jest zawód tego obywa 
tela?

Rozwiązanie zadań
z dnia 20 XII 1953 r.:

1. Czym powitam II Zjazd?
Zwiększeniem wydajności pracy. 
Znaczenie rebusików: ości, ryd 
wan, kije, miecz, nazwy, sęp.

2. Układanki historyczno - lite
rackie: I. Modrzewski (Mo
drzew — ski). II. Cezar (Cez —
— ar). III. Żeromski (Zer — om
— ski). IV. Warna (War — na). 
V. Malewski (Ma — lew — ski).

Nagrody 
wali:

K. Wichrzycka, Poznań, Gąsio- 
rowskiego 11 m. 18, .1. Bereźnic- 
ki, Poznań, Miodowa 25 m. 2, 
Kubiak Teresa, Poznań 18, Osie­
dle Plewiska 15, Biskupska Bar­
bara. Wągrowiec, Piaskowa 37, 
Seweryna Banaszak, Słupca, pl. 
Szkolny 14, Pade Genowefa — 
Leśne Młyny, pow. Mogilno. 
Ewa Szulc, Poznań, Saperska 59 
m. 4, Janina Szulc. Poznań. Sa­
perska 59 m. 4, Frąckowiak Róża 
Poznań, Star.< Rynek 61 m. 8, 
Dudkowiak Danuta, Leszno, 
Dzierżyńskiego 50.

książkowe wyloso

— Moim 
inżynierze, 
jakiś błąd

zdaniem, panie 
w tej skoczni jest 
konstrukcyjny... Bez słówl

BRATNIE DESZE 
Czy koleżanka jest tak-

Dziwaczny rok

Będzie nim niezawodnie ; 
rok — dwutysięczny.

Nie tylko dlatego, że we- j 
dle wszelkiego prawdopado 
bieństwa będziemy już rakie j 
to-busami latać na Księ- ) 
iyc, ani też z powodu, że 
Polska swym klimatem bę- , 
dzie konkurować z Riwie- , 
rą, bo za pomocą pieców 
atomowych będziemy reyu- t 
i.<‘Wać ciepłotę powietrza. \ 
Nie — nie dlatego. Idzie > 
nam tu o pewne dziwac- < 
two natury astronomicznej. 
ściślej mówiąc — kalenda- ( 
rzowej, Zresztą oceńcie — ; 
sami!

Juk wiadoma, rak kalen- ; 
dareowy wynosi normalnie ; 
365 dni. Tyle czarni potrze- ■ 
baje Ziemia do jedna/azo- t 
wego okrążenia Słońca. Ale 
naprawdę, ta ten czas obie­
gu jest o parę godzin dłuż-

, szy. Dlatego dla wyiówna- • 
nia — co cztery lata mamy • 
rok przestępny, a wtedy ; 
miesiąc luty Uczy dni 29. (, 
Dla pamięci i kontroli usta- j 
łono, że lata, których licz-. i 
ba jest, podzielno. przez 4, < 
są owymi latanin przestęp- ! 
nymi. Był nim ostatnio — j 
rok 1952. Będzin nim też — 
nasz rok 2000, bo ta liczba < 
jest też podzieliła przez 4- 

' Ale jest ona też podziel- 
; na przez 100. li obce tego . 
i w myśl zasad kalendarza : 
( gregoriańskiego rok 2000 i 
[nie będzie rokiem przestęp < 
\ nym. Jednakże liczba 2000 j 
i jest też podzielili! przez 400. ( 
j Wobec tego rok 2000 b ę - 
( dzie rokiem przestępnym!
( Przypomina się gra „pa- 
i ra—uiepara" albo dziewczy ; 
< na, obrywająca piątki kwia ; 
< tu i licząca „kocha — nie 
( kocha!". Jednakże mówipiy 

przecież całkiem poważnie \ 
o kalendarzu! 4 tyniczasem 

i człowiek podejrzewa w tym 
' jakieś szaleństwo.

S
) Otóż o kalendarzu gre­

goriańskim trzeba stwier­
dzić, że w tym rzekomym 
„szaleństwie" tkwi metoda, 
oparta na rachunku. Na- 

i szym natiirulnym zegarem 
J jest Ziemia. Jci obrót do 
! okala osi znaczy nam okrc- 
J- sy czasu, zwane ..dniami".
\ Jej obieg dookoła Słońca 
( odmierza, nam lata. Ale jak 
; na złość, czas rocznego o- 

biegu nie wynosi równej,
( tj. całkowitej liczby dni, 

lecz jeszcze z jakimś dodał 
kiem. Gdy ten dodatek, •- 

J wych parę godzin, minut i 
i sekund przeliczymy na licz­

bę dziesiętną, wypadnie, że 
rok ma 365 dni i 0,242198 
dnia.

Jakżeż teraz taki „ago- 
j nek" uchwycić — kalenda-

I
rzowo? Kalendarz grego­
riański załatwia się z tym 
fantem w taki sposób:

Rok zwykły liczy 365 dni.
< Dodatek 1 dnia ras na czte 
J ry lata, czyni średnio no. 

rok 0,25 dnia, wobec czego 
rok miałby 365,25 dni.

Ujęcie jednego dnia rat 
na 100 lat daje roczny uby­
tek 0,01 dnia, przez co rok 
skraca się do 365,24 dnia. 
A dodatek 1 dma raz na 
400 lat powiększa rok e 
11400 dnia czyli o 0,0025 
dnia, co nam daje ostatecz­
nie 365,2425 dni iako śre­
dnią długość roku w skali 
czterystu,le tn iej.

Jak wyżej widzieliśmy 
faktyczna długość roku 
astronomicznego wynosi 
365,242198 dni. Długość ró- 
ku uzyskana w drodze re­
formy gregoriańskiej wy­
pada na 365,2425 dni. Róż­
nica między tymi liczbami 
wynosi zaledwie 0,000302

j dnia. O ten drobiazg jest 
rok gregoriański dłuższy 
od astronomicznego.

W powyższy sposób, nie­
co zwariowany, jak się nam 

1 z początku zdawało, „nakrę 
■ eony" zegar gregoriański 

„spieszy" w stosunku do 
astronomicznego o wykaza­
ną minimalną różnicę. 
Mniej więcej po 4500 latach 
zrobi się z niej — jeden 
dzień. Wówczas trzeba bę­
dzie ten wiekowy zegar cof­
nąć o ten dzień. A le tym 
niech się już martwią nasi 
potomkowie.

Jak widzicie, ten galima­
tias z rokiem 2000 jest wła 
ściwie regulowaniem zega­
ra, kalendarzowego tak, że­
by „chodził" możliwie naj- 
zgodniej z Ziemią, czyli s 

j naszym naturalnym zega­
rem, mierzącym nam bc2 
nakręcania — dm i lata.

E. BIAŁGBORSKi
Damy patiu ten pokój, z widokiem na skocznię...
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iNagły wyjazd
rpego dnia Eugeniusz Kurganow obudził 

. wcześniej niż zwykle. Leżąc pa­
trzył na białą ścianę swojego pokoju, po 
iktoirej powoli przesuwało się pasemko 
słońca.

Kilka dni temu odwiedziła stacje doświad 
czalną, w której Kurganow pracował w 
charakterze starszego pracownika nauko­
wego, specjalna komisja z Bakijskiego In­
stytutu Energetycznego, któremu stacja 
bezpośrednio podlegała. Od tego czasu dy­
rektor stacji, Antoni Kiryłłowicz Saryczew 
i Dmitrij Astrów, młody utalentowany inży­
nier, którego Saryczew uważał za swojego 
ucznia i następcę, nagle jakoś się zmienili 
w stosunku do niego. Co prawda Dmitrij ni­
gdy nie grzeszył darem wymowy — a obe­
cnie miał się nad czym głowić — więc jego 
milczenie i zadumę możną było przy do­
brych chęciach umotywować. Ale dlaczego 
Saryczew stał się taki nieprzystępny i roz­
drażniony? Dlaczego tak niechętnie odpo­
wiadał na pytailla Kurganowa? Eugeniusz 
Intensywnie myślał o tym wszystkim, gdy 
wtem ktoś bezceremonialnie zastukał w 
szybę. Eugeniusz uniósł się na łokciach 1 
zobaczył w otwartym oknie szczupłą, zasę­
pioną twarz Saryczewa.

— Wstawajcie, Eugeniuszu Mikołajewi­
czu — powiedział ponuro Saryczew.

— Trzeba jechać na zebranie do Komi­
tetu. Zapomniałem was o tym wczoraj u- 
przedzić.

— Na jakie zebranie? — zdziw’ł się Eu­
geniusz.

— W sprawie nawadniania — odparł An­
tom Kiryłłowicz, ziewając i pocierając świe­
żo ogolony policzek. — Organizuje je" Komi­
tet Rejonowy Partii. Zaproszono imiennie 
mnie, was i Astrowa. Musimy jechać. Zbie­
rajcie się Eugeniuszu Mikołajewiczu, za­
czekam na was w aucie.

Po upływie piętnastu minut Kurganow był 
gotów do drogi.

Mechanik Eugeniusza, Asmar Ragimow 
uchodził za najlepszego szofera stacji i Sary­
czew wybierając się w dłuższą podróż za­
zwyczaj brał go ze sobą. Tym razem rów­
nież postanowił wziąć Ragimowa.

Kurganow nie miał nic przeciw temu. Ka­
zał jedyn;ezAsmarowi zgasić przed wyjazdem 
ognisko swojej- paraboloidowej instalacji — 
maszyny słonecznej, koncentrującej za po­
mocą olbrzymiej wklęsłej lustrzanej czaszy 
odbite promienie słoneczne w wąską wiąz­
kę na helikotle, który wydzielał parę o wy­
sokim ciśnieniu.
Asmar wyłączył zwrotny mechanizm para- 

boloidy, automatycznie nastawiający lu­
strzaną powierzchnię prostopadle, do pro­
mieni słonecznych. Czasza momentalnie po­
ciemniała, tracąc cały swój blask

Eugeniusz podszedł do samochodu 1 stwier 
dził, że nie ma w nim Dmitrij a.

— Astrowa jeszcze nie ma? — zapytał 
zdziwiony.

— Nie ma 1 nie będzie — odparł zniecier­
pliwiony, Antoni Kiryłłowicz.

— Przecież nie mogę z powodu tego ze­
brania wstrzymywać wszystkich prac stacji. 
Chyba wiecie, jak niesłychanie zajęty jest 
ostatnio Dmitrij Iwanowicz?

— Czy zawiadomiliście go o tym zebra­
niu?

— Tak, — wycedził przez zęby Antoni Ki­
ryłłowicz, — ale on ma teraz co innego w 
głowie.

— To zebranie mogłoby mu słę przydać 
— zauważył Kurganow, wsiadając do auta.

— Wam oczywiście ono jest na rękę. — 
burknął, ?• zając głos Saryczew — a jemu 
— jakby ło powiedzieć...

Eugeniusz gwałtownie obrócił się do An­
toniego Kiryłłowicza i oświadczył z hamo­
waną pasją:

— Zebranie to jest najbardziej na rękę 
kołchozowym gospodarstwom rolnym re­
jonu. •

Saryczew skrzywił się i pominął to mil­
czeniem.

— Zapuszczaj motor, Asmarze — zwrócił 
się do szofera.

Po kilku minutach jazdy Antoni Kiryłło- 
wicz zagadnął Kurganowa:

— Nie rozumiem do czego ja i Astrów 
jesteśmy im potrzebni na tym zebraniu? 
Wasza obecność, jako członka partii jest 
na nim obowiązkowa, ale po co wzywać 
nas, bezpartyjnych, na zebranie w Komite­
cie Rejonowym?

—- Kto was wzywał, Antoni Kiryłłowiczu
— żachnął się Eugeniusz 1 zmarszczył brwi.
— Was zaproszono. Przecież mogliście nie 
jechać, skoro uważacie, że nawadnianie pól 
kołchozowych jest sprawą wyłącznie par­
tyjną. Waszym zdaniem bezpartyjny uczo­
ny, pracujący w strefie posuchy Azerbej­
dżanu nie powinien się interesować podo­
bnymi problemami?

— Co za zgryźliwość — rzekł Saryczew 1 
odwrócił się oburzony.

Ale Eugeniusz nie miał zamiaru przerwać 
na tym rozmowy.

— Nie, pozwólcie m; się wypowiedzieć do 
końca, Antoni Kiryłłowiczu — ciągnął ziry­
towany. — Myślicie, że nie rozumiem dla­
czego zmieniliście się od pewnego czasu w 
stosunku do mnie? Nie możecie mi darować, 
że na skutek mojego raportu przyjechała 
komisja z instytutu? Czy to jednak było dla 
was niespodzianką? Czy nie żądałem od 
was właśnie tego, czego zażądała komisja?

Saryczew ‘ironicznie zmrużył oczy. Euge­
niusz w dalszym ciągu robił mu wyrzuty.

— Zarówno ja, jak i pozostali pracownicy 
stacji, niejednokrotnie zwracali się do was 
z prośbą, o przeniesienie naszych słonecz­
nych instalacji z „cieplarnianej" atmosfery 
stacji eksperymentalnej na obszary pól koł­
chozowych i dokończenie tam prób. Czy 
zgodziliśce się na to?

— Dopięliście swego — rzekł wreszcie 
Saryczew. — Dzięki wam skończyła się pra­
ca naukowca. Przestaniemy być ekspery­
mentatorami, staniemy się praktykantami 
kołchozowymi.

— Widzę, że dzisiaj nie można się z wami 
dogadać — oświadczył Eugeniusz i oparł­
szy się o poduszki wozu nie powiedział do 
końca podróży ani słowa.

Antoni Kiryłłowicz milczał również. As­
mar nucił półgłosem jakąś azerbeidżańską 
piosenkę. Na pozór nie zwracał uwagi na 
rozmowę prowadzoną w aucie, ale Kurga­
now wiedział, że Asmar żywo interesuje s;ę 
wszystkim; sprawami związanymi ze stacją 
doświadczalną.

Samied Mamiedow
marzy o złotym ośle

Przed gmach Komitetu Rejonowego zaje­
chał: koło dziesiątej. Pierwszy sekretarz 
Komitetu, Dżafarow, powitał ich serdecznie'

— Aaa, uczeni! Salem alejkum! Jesteście 
punktualni. Chodźcie, trzeba zacząć ze­
branie.

Powołano Ich do prezydium. Kurganow 
usiadł koło Dżafarowa. Sekretarz podawał 
mu szeptem krotką, charakterystykę każde­
go mówcy. Kiedy na podium wszedł prze­
wodniczący kołchozu ,,Pierwszego Maja“ 
Samied Mamiedow, Dżafarow zaznaczył:

— Bardzo ciekawy człowiek. Najlepszy w 
okręgu selekcjoner bawełny. Samied Ma- 
miecow tęgi, wysoki mężczyzna, poprawił na 
ogolonej głowie barwną krymkę, wyjął z 
kieszeni bluzy kroju wojskowego jakąś kart 
kę i nie zaglądając do niej z zapałem za­
czął opisywać walkę swojego kołchozu o 
wyhodowanie nowego, wczesnego gatun­
ku bawełny. Zebrani usłyszeli wzrusza­
jącą historię o tym, jak rok. za rokiem otrzy 
mywano doskonalszy rodzaj, jak w końcu 
jakość radzieckiej bawełny nie tylko zrów­
nała się z jakością wspaniałych egipskich 
gatunków: „Pim“, irMaharad", .,Szreder“, 
ale ją przewyższyła, ponieważ radzecka od­
miana dawała obfitsze plony, szybciej doj­
rzewała i miała dłuższe włókno.

— Obecnie poddaj emy próbie najnowszy 
gatunek — mówił z entuzjazmem Samied 
Mamiedow. — To pupilek naszego kołchozu. 
Powinien dać takie zbiory q jakich się do­
tychczas nikomu nie śniło. Ale mamy kło­
pot — grozi nam posucha. Pola bawełnia­
ne nawadniamy wodą z pobliskiego stawu, 
który do niedawna jeszcze wysychał w okre­
sie częstych suszy. Ostatnio zasadziliśmy 
wokół niego drzewa. Poziom wody zaczął się 
z roku na rok podnosić, ale i tak ciągle jej 
jest za mało. A poza tym nie płynie na pola 
bawełniane sama przez się. Wiele sił traci­
my na doprowadzanie jej do kanałów iry­
gacyjnych. Tegoroczne lato jest wyjątkowo 
upalne. Trzebaby postawić silną pompę, aby 
dostatecznie nawodnić pola. A tak:ej pompy 
narazie nie mamy. Paskudne perspektywy! 
Bawełna może zostać bez wody. Pytamy co 
robić? Jak ocalić pola? Czym podnieść wo­
dę w stawie?

Zebrani w skupieniu słuchali Mamiedo- 
wa. Wszyscy mieli tego rodzaju zmartwienia
— rzeczywiście, lato było wyjątkowo suche 
1 prawie we wszystkich kołchozach dotkli­
wie odczuwano brak wody.

— Prosty wniosek — mówił dalej Mamie­
dow — nie możemy liczyć na ciągłe urodza­
je bez stałego systemu nawadniania Za 
sadzone lasy chronią nam wodę. Woda jest, 
lecz doprowadzeni^ jej na pola nie jest ta­
kie proste. Długo głowiliśmy się nad tym. 
jakby to zrobić lepiej i taniej. Niedawno 
rozmawiałem o swoich kłopotach z pewnym 
uczonym — powiedział mi: „Damy wam 
wody pod dostatkiem“.,— „Kto nam ją da?"
— zapytałem. — „Słońce", — odparł uczo­
ny. „Słóńce!" — zawołałem. — „Słońce, któ­
re spala nasze pola? żarty sobie ze mnie 
stroicie, czy co?" Ale on nie żartował. Wy­
jaśnił, że są takie aparaty, takie maszyny 
słoneczne, które podniosą wodę i nawodnią 
nasze pola. Im silniej będzie grzać słońce 
tym sprawniej będą działać maszyny.

Samied Mamiedow podkręcił szpakowate 
wąsy i promiennym wzrokiem powiódł pc

sali. Rad był z wrażenia, jakie wywarły na 
obecnych jego słowa i uroczyście dodał:

— Maszyny te doprowadzą wTodę do wrze­
nia, woda zacznie parować, para uruchomi 
pompy, pompy podniosą wodę ną wysokie 
odcinki górskie, najdotkliwiej odczuwające 
suszę i nawet te pola, po których najmniej 
obiecywaliśmy sobie przyniosą obfite piony.

Dżafarow, uśmiechając się lekko trącił 
Kurganowa łokciem i szepnął:

— Rozumiecie teraz po co tu jesteście?
A Samied Mamiedow w7padał w coraz wię­

kszy zapał. Machając rękoma, omal nie strą 
cił na podłogę szklanki z wodą.

— Okazuje się — mówił — że nasze 
azerbejdżańskie słońce może być pomocne 
dla naszych azerbejdżańskich kołchozów. 
Chcecie suszyć owoce? Nic łatwiejszego, 
słońce to zrobi — są suszarnie słoneczne. 
Potrzebna woda w łaźni? Jest łaźnia sło­
neczna, najtańsza w świecie. życzycie sobie 
wrzątku na herbatę? Proszę bardzo — ma­
my słoneczny koc:oł do gotowania wody. 
Mac:e ochotę na żur? I w tym wypadku 
słońce wywiąże się ze swojego zadania: ist­
nieje kuchnią słoneczna. Zastanawiacie s:ę.

jak zamrozić rybę lub mięso?' Przecież zbu­
dowano chłodnie słoneczne, w których słoń­
ce odpowiednio obniża temperaturę. Czy 
to nie cuda? Samied Mamiedow pospiesznie 
zapiął kołnierz, jakby mu się nagie zrobiło 
zimno. Powiódł po sali wzrokiem pełnym 
godności i dodał:

— Ale to jeszcze nie wszystko Słońce mo­
że nam dać światło elektryczne. W każdym 
domu będzie własna elektrownia. Na da­
chach ustawimy specjalne bater e. baterie 
te naładują się słońcem i w nocy zapłoną 
żarówki elektryczne. Oto jaka jest siła słoń­
ca. Nas: uczeni podporządkowali ten żywioł 
człowiekowi. Ujarzmili słońce. Będziemy go 
teraz prowadzić za uzdę jak złotego osła.

Słuchacze uśmiechali się, przypadłe im 
do gustu przemówienie Sarnięcia Mamiedo- 
wicza. Jakiś staruszek krzyknął podniecony:

— Debry osioł zawsze się przyda w gospo­
darstwie! Dajcie go nam jak na.i^ybc.ej, 
towarzysze naukowcy!

W czasie burzy
Na drugi dzień złapał Saryczewa i Kur­

ganowa w drodze powrotnej huragan Ze­
branie coprawda zakończyło się wczoraj, ale 
Saryczew skorzystał z okazji i odwiedził 
swoją rodzinę mieszkającą w śródmieściu. 
Jiugeniusz musiał na niego czekać Ledwo 
wyjechali za miasto zachmurzyło się. Niebo 
przerzynały oślepiające zygzaki błyskawic, 
za którymi natychmiast następowały suche 
grzmoty. Mieli wrażenie, że ktoś zrzuca 
bomby, starając się trafić w auto.

Góry, zazwyczaj doskonale widoczne przy­
słoniła gęsta mgła. Zerwał się niesłychanie 
silny wiatr. Od dawna nie było w tych stro­
nach takiego huraganu. Wydawało się, że 
wichura lada moment oderwie samochód od 
szosy i ciśnie nim o ziemię. Asmar nie 
zmniejszając szybkości mknął naprzód, jak 
gdyby chciał przegonić burzę.

Eugeniusz myślał mimo woli o stacji ener­
getycznej: o swoim paraboloidowym urzą­
dzeniu, wznoszącym się na płaskim placu; 
o olbrzymich odcinkach szklanych sekcji 
grzejników wody; o kotłach, które przypo­
minały gigantyczne pulpity wsparte na me­
talowych podstawach...

Wiatr buszował teraz między nimi. Czy 
pracownicy stacji zdążą je umocować, ścią­
gnąć bliżej ziemi, zachowując środki ostroż­
ności. O paraboloidę nie obawiał się. Para- 
boloida powinna wytrzymać: wypróbował ją 
jeszcze jako model przy bardzo silnym wie­
trze. Ale czy wytrzymają hamulce mecha­
nizmów7 zwrotnych?

— Może przeczekać huragan — zapropo­
nował bezosobowo Saryczew.

— Pizeczekać! — zawołał ze zdziwieniem 
Eugeniusz. — Trzeba pędzić na pełny gaz. 
Ta burza może się dać stacji porządnie we 
znaki!

W tym momencie gwałtowny poryw wia­
tru z taką wściekłością napadł n£ auto, że 
wóz zrobił pół obrotu i znalazł się w po­
przek szosy Saryczew uderzył głową o prze­
dnia szybę, zmęł w zębach. przekleństwo i 
krzyknął:

— Stop! Ani kroku dalej!

Kazał Asmarowl stanąć, szarpnął drzwi- 
CZKi i wyszedł.

— DyreKtor ma pietra — szepnął z u- 
śmiecnem Asmar.

Kurganow również wysiadł z samochodu 
i zdecydowanie oświadczył oaryczewowi-

-— Jeżeli macie ochotę tutaj zostać i prze 
czekac tę ottrzę — to czeKajcie, ale mnie 
poz wolcie jechać.

Ignorując siowa Eugeniusza, Saryczew po­
wiedział szoferowi: . _

_Asmarze, odprowadź auto w jakieś za­
ciszne miejsce. .

— umaj ii.e ma żadnego zacisznego miej­
sca, Antoni ik.iynowiczu — oaparł Asma..

— Musimy jechać, nie ma rany. W odle­
głości pięciu kilometrów znajduje się woj­
ska.

oaryczew zaklął, splunął i wrócił do wozu
— rylko nie goń jak wariat — rzucił 

stronę Asmar a i rzeM ironiczn.e do Kurga­
nowa: — me przypuszczacie enyoa Euge­
niuszu Mikołajewiczu, że mniej od was n.e- 
poKoję s.ę o los powierzonej m; stacji?

— oie wolno nam tracie ani mińmy, An­
toni Kirynowiczu — oaparł Kurganow. — 
rlak silny wiatr może uszKoazić nasze urzą­
dzenia słoneczne i to właśnie teraz, kiedy 
powinny hyc w „pełnym rynsztunku". Man. 
nadzieję, ze po wczorajszym zebraniu zro­
zumieliśmy, czego od nas oczekują kołcho­
zy? Czy nie jest dia was obe-cnie jasne, ze 
naszym głównym zadaniem, powiedziałbym 
nawet, naszym najśw.ętszym zadaniem — 
jest udzielenie jak naj wyuatniejszej pomo­
cy koicnozom? ztreszią to bęozie najlepsze 
świadectwo dojrzałości cha naszych maszyn 
słonecznych!

— Nie mamy na razie na to odpowiednich 
środkow, aby eit-i^ywinę oopomoc kołcho­
zem — n.ecnębii.t; udizeki oaryczew.

— Nieprawda, mamy! — gmąco zaprze­
czył Kuiganow, — r Konnsja to pouw.er- 
dz.ia.

— Dlaczego za każdym razem odwołuje­
cie się do autorytetu tej komisji — wybu- 
cłinąi baryczew, odwracając do Kurgano­
wa pooiaaią z wscioi-aoo^i twarz. — czy 
pizypadkiem me dlatego, ze wydała korzy­
stne dia was z, a rządzeń, a?

Krew uacizyia ^ugeu.uszowi do głowy, 
ale zacisnął zęoy i Odezwał się prawie spo­
kojnie:

— isie wyprowadzą mnie z równowagi wa 
sze obelgi Antoni Kiryłłowiczu. Tu niewcho 
ozą w grę norzysci indywidualne. Po prostu 
r-izeca dupomoc koicnczowi, który przygo- 
u'’V(Uje vijoOKOgabU,ix.xx---'we nasiona ma upra­
wy ba aLiiiy w Azerbejdżanie.

— uupumoc! — zawOiai oaryczew. — Ale 
w jaki sposob? Czy mamy się zająć wyłącz­
nie instaiacją waszej parabolo; oy? Mus.ełi- 
bysmy wooec tego przerwać wszystkie po­
zostałe prace naukowe. Nie, nigdy się na 
to me zgoetzę! W pierwszym rzędzie jestem 
uczonym i mo.m giownym zadaniem są 
eksperymenty, szukanie nowych możliwo­
ści Leonii;cznycn. Gotowe maoryny mech 
sobie instalują w kołchozach, czy guzie in­
dziej inżynierowie — praktycy.

— Jak możecie szukać nowych metod — 
zauważył Eugeniusz — skoro nie wiecie, ja­
kie są ostatnio potrzeby naszej gospodarki 
narodowej? Wyoaczcie moją ostrość, ale 
oderwaliście się od życia, zapleśnieliście w 
tej swojej stacji... Wszyscy zdają sobie spra­
wę, a mięazy innym; i Astrów, że baterie 
fcnoeiektiyezne. które są waszym oczkiem w 
głów,e, me mogą dać na razie nic w‘ęcej nad 
to, co .juz uają. To oczywiście za mało, ale 
można by dia nich żnaiezć jakieś zastosowa- 
n.e praktyczne. Wy nie chcecie jednak o 
tym słyszeć, wnieśliście protest przeciwko 
orzeczeniu komisji, odmaA.acie wykonania 
jej zarządzeń...

— 'lak, oomawiam! — wrzasnął Sary­
czew, nerwowo wzruszając ramionami.

— Czytaliście, co p.szą o trow’e lrańczy- 
cy w dzienniku „Rej oft łait"!

— Ne, nie czytuję Lego szmatławca, — 
powieaz.ał pogapi: wie Eugen usz. — Takie 
tam ono i irańsk.e — „Rej oft łait"!

— Irańczycy dali mu ang.elską nazw7ę, — 
odparł Saryczew — w dowód szacunku dla 
amerykańskiej firmy sUbsyd.ująeei ich to­
warzystwo techniczno - naukowe Ale nie 
o to chodzi. W ostatnim artykule poświęco­
nym zagadnieniu wykorzystywania energii 
słonecznej, wyrazili się bardzo pochlebnie o 
bateriach fotoelektrycznych Dmitrija Iwa- 
nowicza Astrowa. Autor, wielki irański uczo 
ny Szarifi zapoznał się z nimi bawiąc, jak 
wiecie, w naszej stacji wiosną tego roku. 
Nazwisko Astrowa umieścił w swoim arty­
kule obok nazwiska słynnego amerykań­
skiego inżyniera Orsona Klfforda

— No to co? — zapytał naiwnie Kurga­
now.

— Jak to „co"? Czyż nie potraficie pojąć, 
że nauka zagraniczna kapituluje wobec na 
szych osiągnięć techniczno - naukowych 
że jest zmuszona uznać naszę zdobycze w 
dziedzinie wykorzystywania energii'słone­
cznej ?

. — Ah, więc wy to rozumiecie w ten spo­
sób? — zdziwił się Kurganow.

— A jakże to można rozumieć inaczej? — 
zawołał zaperzony Antoni Kiryłłowicz — 
Nasz instytut powinien skorzystać z podo 
bnej c-kaz/i i dołożyć wszelkich starań, ab' 
nadał dzierżyć palmę pierwszeństwa w za 
kresie wykorzystywania energii słoneczne 
za pomocą komórki fotoelektrycznej. A co 
się uma$ zamiast tego dzieje? Zmuszają na 
do zaprzestania nieomal wszystkich prac 
nad bateriami Aśtrowa i skoncentrowani 
całej uwagi na yzadzenie kołchozów!

Eugerńusz ze zdumieniem patrzył na Sa 
ryczewa. Niepojęta była dla mego logika 
Antoniego Kiryłłowicza; wydawało mu sie, 
że okres, w którym niektórzy radz-eccy ucze­
ni kornie chylili czoła przed zagranicznymi 
autorytetami, należy d<> zamierzchłej prze­
szłości, a tu nagle okazuje się, że Saryczew 
jest dumny że wzmianki o Astrowle w irań­
skim dzienniku i z omaszczenia jego naz­
wiska obok Grsona Klif forda

(Ciąg dalszy w numerze wtorkowym 
„Głosu Wielkopolskiego")


